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Gosia otworzyła prawe oko. Bardzo nie lubiła wstawać, szczególnie w tak chłodne i deszczowe dni jak dziś. Dlatego właśnie pozwalała  "dośnić"  lewemu oku sen- i dzięki temu mogła być w dwóch światach jednocześnie.
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Mieszkała w bardzo pięknym, dużym domu, z bardzo pięknym, dużym ogrodem, w bardzo pięknym i dużym mieście.


Miała cudownych rodziców, siostrę, dużo kolorowych zabawek, ciekawych książek…


Ale czuła się samotna.


Nikt nie miał dla niej czasu. Rodzice codziennie rano chodzili do miasta, żeby- jak mawiali- robić pieniądze.


Siostra myślała tylko o nowych ciuchach, kosmetykach…


A Gosia zostawała sama…


Na szczęście miała swój ukochany ogród, w którym uwielbiała spędzać czas. I tam właśnie postanowiła spędzić dzisiejszy dzień...



Podrapała się po głowie, usiadła na łóżku i zaczęła się ubierać nie zważając na swoje ciągle jeszcze śpiące oko.

Umyła ząbki i buzię, zjadła kanapki przygotowane rano przez mamę, zawiązała buciki, założyła na głowę ulubiony kapelusz i wyszła.



Ogród był bardzo kolorowy- pełen pachnących kwiatów, płożących się roślin i wysokich, groźnie wyglądających drzew. 


Ale jedno miejsce było najpiękniejsze z najpiękniejszych !!!!




Polana nad rzeką  !!!!!!!!!!

Gosia pobiegła tam ile sił w nogach. Padał deszcz-  a parasoli nie lubiła. Można nawet powiedzieć, ze się ich panicznie bała.
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Niektóre dzieci boja się potworów, inne pająków, a Gosia bala się parasoli.


Przecież taki parasol na pewno myśli tylko o tym żeby się złożyć dokładnie wtedy, kiedy Gosia będzie pod nim schowana. A jak się potem stamtąd wydostać?!


Dlatego właśnie wolała nie ryzykować i pobiegła nad rzekę najszybciej jak umiała.- bez parasola.


Polana, która Gosia nazywała ” Królestwem Słońca ”, miała ciekawa właściwość. Niezależnie od pory roku było tam zawsze ciepło i słonecznie. Nawet w najbardziej śnieżna zimę rosło tam mnóstwo zielonych, pachnących wiosną roślin.


I dziś ” Królestwo Słońca ” jej nie zawiodło. Pogoda była piękna. Usiadła na wielkim kamieniu i zamyśliła się.

Było gorąco. Ptaki śpiewały, pszczoły bzyczały za uchem, prawe oko zaczęło się delikatnie zamykać, aby tez uciec w sen…
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Nagle Gosia poczuła dziwne ukłucie w plecy.


Odwróciła się i zobaczyła małego, zielonego stworka o bardzo miękkim futerku.


- Piki ti kora !!! – powiedział.


Gosia otworzyła szeroko oczy ze zdumienia ( lewe oko zamruczało z wyrzutem) 


- Kim Ty jesteś i skąd się tu wziąłeś?! Chyba nie jesteś żabą??- zapytała.

- Skądże znowu?!- obruszył się stworek- żaby są śliskie i zimne. A ja wprost przeciwnie! Mam bardzo mięciutkie futerko!


- To kim jesteś? Nie znam żadnego zwierzaka podobnego do Ciebie. Zielony jak żaba, futro jak jakaś owca…

- Chiiihii…- zaśmiał się stworek- nieźle to wymyśliłaś! Żaba i owca!, chhiichiiii- może Żabowca…albo Owcaba… chichichiiii…
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